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U P R A W A  B U R A K Ó W  B IA ŁY C H .

W  n u m erach  10-m  i n as tęp n y ch  K o responden ta  z r. b. czytałem  
in s tru k cy ą  upraw y, b u rak ó w  , n ap is a n ą  przez pana  H andke z p rak ty ­
czną  zdałnośaią. Że jed n ak  n ie  dosyć je s t znać się n a  u p raw ie  tćj 
w ażnej d la  n iek tó rych  okolic ro ś lin y , bo oprócz po trzebnych  w iadom o­
ści n a jp o trzeb n ie jsza  jes t dostateczna liczba rą k  do op ielen ia  bu raków , 
bez czego n ieosięgnie się dobrego  zb io ru  i u ro d zs ju  ty ch że , sądziłem  
p rzeto , iż podać sposób  opielan ia  m ianow icie p lan tacy j w iększych , jest 
to  uczynić  p rzys ługę  w szystkim  p lan ta to rom , jak ą  odn iosą  gdy się ośm ielą 
w ypuszczać p ielenie b u rak ó w  na  m org i i p łacić będą od w ydziałow ćj
rob o ty . . . .

U w agi poniższe, dokom ple tu ją  na  teraz  po m iem o n ą  m strukcyę , z b ś  

przysz łem u  dośw iadczeniu  zostaw ia  się w skazanie doskonalszego sposo ­
bu pielenia b u rak ó w .

M am  p rzekonan ie , że w  okolicach S ochaczew a i B łon ia  byłoby 
n ie trudnem  nap o tk ać  w p rzes trzen i l 1/ ,  m i l i '□ b l i s k o  tysiąc m org o w ą 
p lantacyę bu rak ó w ; u zna ję  że ra ch u n ek  p. H andke , naznaczający  ludzi 
15 n a  m orgę  do op ielan ia  d ru g ie g o , zw ykle ju ż  z p rzery w an iem  bu  
rak ó w  odbyw ającego  s i ę , je s t dobry  i rzeczyw isty. Z atćm  w szystko 
obliczyw ązy, pow iedzieć w ypada, iż w  okolicy takiej za trudn ić  po trzeba 
dziennie  tysiąc ro b o tn ik ó w , w y łączn ie  sam em  pieleniem  bu rak ó w .

U suw ając  najem  w ydziałow y, zostaje się py tan ie  zkąd w ziąść tyle 
ludzi? czy założona w ielka p lan tacya w  w iosce z n iew ystarczającą lu ­
dnością  n ie  jest zrob iona  na  chyb ił trafił?  O w szem , rach u n ek  m i p o ­
kazu je , że tysiąc m órg  bu raków  w  rozleg łośc i tu  podanćj um ieściło
się na  chyb ił trafił.

W praw dzie  by t p lan tacy i podtrzym yw ać m oże zw rócenie  w szyst- 
kich  s ił go spdarstw a na  o trzym an ie  b u rak ó w , ale to się dziać m usi ze 
szkodą, je ś li  nie in n y ch  p ro d u k tó w , to  przecież ze szkodą w szelkiego 
gospodarsk iego  przem ysłu .

Każdy p lan ta to r radzić sobie m usi, jak  m oże. Ci co sp ro w ad zą  
z od leg łych  s tro n  ludzi, działają  na ich k o rz y ś ć , na  korzyść W spół p la n ­
ta to rów  i zapew n ia ją  sobie m ożność dope łn ien ia  p rzyjętych w zględem  
fabryk  w aru n k ó w . P rzeciw nie , w  błędzie są  c i ,  co m niem ają  że s iłą  
pieniędzy zachęcą w iększą liczbę ludzi do pracy; n ie zaprzeczam , iżby 
w części p rzynajm nićj sw ego celu  n ie  d o p ię li, jednakże śm iem  u trz y ­
m yw ać , iż śro d k i p ierw szego  i drug iego  zam iaru  są  n iedostateczne, 
n ie  n o rm a ln e , sztucznie posiłkow e a ja k  n a  teraz posiłkow ane n ie u ro ­
dzajam i karto fli, od k ilku  la t n iem al bez p rzerw y  po sobie następu ją- 
cemi. K tóż n ie  w idzi trudn ie jszego  po łożenia  p lan ta to ró w  w takim  
raz ie , gdy przytoczone tu  okoliczności odw ro tn ie  p rzeciw  nam  staną , 

i pom im o że środek  p ierw szy m a w ięcej daleko w artości niż d rug i.
N iedostateczność leży w te m , że oprócz co rocznej niepew ności i 

zachodów  w  dostan iu  ro b o tn ik ó w , w iększe plantacyę ponoszą  i ciągle 
ponosić  będą  stra ty , jedynie z b rak u  rą k  p ielących w yp ływ ające .

W idocznie zn o w u  w tem  są  n iem o ra ln e , iż u stanow ić  n ie  m ożna 
w ysokości kosztów  p rodukcyi ko rca  bu raków .

O d  czasu ja k  w iększą  p lan tacy ą  za jm ow ać się począłem , widzę 
iż w  tygodniach w k tó rych  przypada p ielen ie  b u ro k ó w , zapła ta  dnia

n a jm u  zdw oiła  się i doszła  takiej w ysokości jak gdyby b u ra k  ze w szyst­
kich p łodów  ro ln iczych  najw ażn ie jszą  b y ł rośliną . Bez m y śli ubliżan ia  
bu rakom , policzm y sobie w artość  ziem i na  zbiorze zw ykłym  k o rcy  b u ­
rak ó w  z m o r g i ; po trąciw szy  tak o w ą p rzekonam y  się , że b lisko  p łac ie - 
m y p ó ł ko rca  b u rak ó w  za dzień n a jm u  użytego do pielenia tychże. 
T e n  rach u n ek  pokaże nam  p lan ta to ro m , iż p rzyzw oitą  oszczędność z a ­
chow ać należy w  w ydatkach  na p lantacyę i że grzeb iąe częścićj w p la n ­
tacy i dla w ygrzebania  w iększćj liczby ko rcy , rob ić  to w inniśm y z u w a ­
g ą  na  w ydać się m ające nakłady; bo gdy b u rak  podc iąga ł in tra tę  gosp o ­
darstw  do w yższych w ydatków  za siebie i za in n e  p ło d y , gdy cena 
c u k ru  zak reś la  fabrykom  ilość zap ła ty  za ko rzec  b u rak ó w , k tó rą  też 
fabryki p lan ta to rom  przekazu ją , im  w ięc w ypada p o rach o w ać  się z licz ­
b ą  i m ożnością nak ładów , jak ie  w tej lub  ow ej ziemi poczynić należy.

Pom im o zarzu tów  w ielk ich  i m ałych  przeciw  pieleniu  n a  m o rg i 
zrobionych, pom im o o p o ru  i u p o ru  rob o tn ik ó w , dośw iadczanego zw ykle 
gdy im  się rzez n o w ą  w prow adzić  u s iłu je , od dw óch  la t je s t u  m nie 
w użyciu ten sposób  p ie le n ia ; ro k  p ierw szy  by ł m i tru d n y m  dla tego 
że w sąsiedztw ach p łaco n o  na dnie p ie len ie , i u p o rn ie js i tam  zna jdo ­
w ali przyjęcie; w  drug im  ro k u  w zajem nie byli kon tenci p la n ta to r  i r o ­
botnicy,

N aznaczyw szy tak ą  zapła tę  ja k ą  p ielenie m o rg i 2 0 0 -p rę to w ć j 
kosztow ało  przy najm ie  dziennym  zdatnych ro b o tn ik ó w , w ynoszącą  
dziennie kopiejek 15; p łac iłem  im  rube l jeden  przy  p ierw szem  p ie ­
len iu , p row adzonćm  m ałem i g rackam i; p rzy  p ielen iu  drugićm  z użyciem  
gracek  i p rzeryw an iem  b u raków , ru b li sr. dw a od takiejże m orgi; przy  
trzeciem , z użyciem  m otyk  w iększych, znow u  ru b e l jed en .

D opom agałem  ro b o tn ikom  w tej p ra c y , p ie ląc  b ru zd y  i boki ro d lin , 
p ieln ik iem  konnym  m odelu  G uzow skiego  i do m org i dodaw ałem  dw ie 
kw art w ódki.

P rzypatrzyw szy  się z b liska tćj robocie, m am  s iln e  p rzekonan ie , 
że najkorzystn iejszćm  pieleniem  dla p lan ta to ra  je s t p ielen ie  w ydzia ło ­
we, na  m orgi zaś dla ro b o tn ik ó w  je s t zap ła ta  n a jsp raw ied liw szą , a n a ­
w et n a jz y sk o w n ie jsz ą , gdy k ie ru jący  robo tam i o ko ło  p lantacyi ro z tro ­
pnie w ykonan ie  takow ych  urządzi C hcąc jaśn ić j d ow odz ić  tego co 
rz e k łe m , w  k ró tkośc i lecz po szczególe w ym ienię  korzyści d l»  p la n ta ­
to ra  i ro b o tn ik ó w , przytaczając g łó w n y  przeciw  tćj robocie zarzu t, w  ce­
lu  zachęcenia do je d n o s ta jn o śc i, k tó ra  n ie mpże być bez uży teczną.

K orzyści dla p lan ta to ra  są te: 1)  M oićj w ięcćj obliczyć się p o ­
trafi, co go p lan tacya kosztow ać pow inna; stan  ro li czysty od pćrzu  i 
chw astów  trudnych  do rwania^ uw o ln io n ć j, zniżyć m oże nieco koszta 
pielenia, jak  przeciw nie, stan  nieczysty podw yższyć. 2 ) Że daną lu d n o ­
ścią zrobić m oże trzy razy  ty le , ileby p ła c ą c  i na jm u jąc  na dnie w y­
konać po trafił. 3 ) U nika sporów  z ro b o tn ik am i .na przyszłość, zaw sze 
n iechętnie w idzącem i staw ających  do ró w n ć j zapłaty dziennej m niej 
zdolnych pom iędzy sobą. 4 ) B u rak i p rzestaną  licytow ać dn i n a jm o ­
w ych dla in n y ch  p roduk tów  po trzebnych . 5 ) U stanie po trzeba narażać 
się są s ia d o w i; dozorcy  jednego  p lan ta to ra  m niej b ęd ą  m ieli po trzeby  
odm aw iać robo tn ików  d rug iem u . R obotnicy zaś p rzes tan ą  w ym agać za­
płaty, stosow nie do tego  o ile się w idzą być poszukiw anym i , p o p rze­
stając raczćj n a  oznaczeniu  w artości tej robo ty  jak ićj się podjęli.



Wiadomo że każdy dzień targu z robotnikami zmiękcza opór plan- 
łafnr* natrzaceao na plantacyą sw oją, na której tyłe sobie obiecywał 
k o m ó d  ginącą od wyższych i gęstszych ch wastów codziennie. Wia­
domo że n a j e m n i k  dzienny pracuje w miarę swej chęci, ze obojętnym 
W  n a  szukanie sposobu przez jaki pośpieszyłby ukończenie pielenia; 
słuszniej zdaje mi się będzie dać mu możność pracy lub lenistwa na
własny rachunek . t t

Przeciw powyższemu sposobowi pielenia buraków można po­
wiedzieć, z pozoraćm prawdopodobieństwem, że wystawia plantatora na 
oczewiste szkody, z złej a pośpiesznćj wynikające roboty. »Co nagle, po 
diable« naucza przysłowie, a gdy jeszcze dołoży jedna z robotnic, że 
ci co mieli sumienie robili dobrze jak ona; ci zaś co go nie robili źle, by 
zyskać na czasie i prędzej odebrać pieniądze za bezpożyteczną robotę— 
takowe oświadczenie się przeciw wydziałowej robocie napotkawszy u sie­
bie przytaczam z tego względu, iż równie napotkałem osobę, która chwy­
ciła się tak silnie owego pozornego zarzutu, błędnem robotnika pupar 
tego twierdzeniem, że wolałaby o trzecią część mniej uprawiać bura­
ków, niż takowe widzićć w ten sposób pielone; a ponieważ w poro 
wnaniu sposobów pielenia plautacyj burakowych, ten jeden pozostaje 
się zarzut co jakowejś wartości pozór w sobie mieści, zatem potrze­
bą uznałem zastanowić się nieco n&d nim, iżby nadal zalecone tu prze- 
zemnie pielenie buraków z zapłatą od m orgi, od podobnćj uwolnić

zniewagi. Q tQ cj10(]z;  ̂ aże|)y pielenie odbyło się nagle.
W iemy z doświadczenia, że chwasty więcćj zaszkodzą młodym burakom 
przez tydzień niż największa nieostrożność popełniona w pieleniu; że 
gdv chwasty się rozkorzenią, starannemu obejściu się z delikatną je 
szcze łodyżką buraka przeszkodzą. —  Że ten buraczek młody w chwa­
stach stojący , usiłuje zarówno rość z n iem i, przedstawia swą łodygę 
cienką, w ątłą, na wierzchu której liść swój rozkłada; pomimo chęci 
najgrymaśuiejszego opielenia chwastów przy takićj roślinie, deszcz pierw 
szy°j% zniszczy, ubijając i zginając do ziemi. Buraczek wschodzący 
zaras przy ziemi liść swój rozłożyć powinien; doświadczenie uczy nas, 
ze w cieniu wejdzie i zniszczeje, że burak lubi ciepło i słońce więcej 
jeszcze niż wilgoć i że, gdy słońce często jest zakryte chmurami, w ta ­
kim roku buraki mniejszej są wartości dla fabryk. To mając na ba­
czeniu, pomiędzy złem a złem wybierając, podobno korzystnićj będzie 
uwolnić prędzćj buraki od chwastów, chociażby przyjęciem mnićj sta­
rannego pielenia. , . . . .  , • i

2. Jednakże spodziewam się, że zle wykonanej roboty wydziało- 
wćj żaden z plantatorów lękać się nie będzie, mianowicie ten co od 
łat kilku zarządza robotami około buraków , ponieważ więcej będzie 
miał ufności w odbiór roboty po jćj wykończeniu, okazanćj jednemu 
z  zaufanych oficyalistów , niż gdyby do stu pielących ludzi za najem 
dzienny pięciu mnićj się znających, mógł z temiż wysłać dozorców. 
Wiemy jak trudno jest jednemu dwudziestu robotników dozorować, 
gdyby ci np. pełli na redliny. Posuwający się robotnik uchylił się 
kontroli gdy odejdzie z miejsca na którem niedbałą robotą więcej 
szkody niż korzyści przyczynił.

Gdy tymczasem robotnik, mający oddać przeglądowi na całćj mor­
dze swoją robotę, niewiedząc na które miejsce padnie głównie uwaga 
odbierającego, obawia się iżby słusznie znaglonym nie został poprawić 
robotę, a co w straconym czasie więcćjby go kosztować m ogło, niżby 
nierzetelnym pośpiechem zarobił. Rozumie się iż potrzeba ostrzedz 
naprzód robotników, iż opielona morga na rzut oka powinna się oka­
zywać czystą, z roślinami otulonemi ziemią, nie powiędłemi i dosadzo- 
nemi, dla tego, jżby nie upoważniać robotników do psucia i wyrywa­
nia buraków , nie żeby z dosadzenia tego jakowy miał być pożytek. 
Z pewnością psuć nie będzie gdy dosadzać musi. Odbierający znowu 
robotę, będzie m iał myślę tyle zdatuości, że jakość roboty ocenić potrafi.

Korzyści dla robotników są te : l )  R0bi jak sobie, bo robi dla
siebie; podług upodobania bierze czas w dniu do pracy i do wypo­
czynku; zabiera z sobą dom owników, niezdatnych dla dozorców przy 
dziennym najm ie , a pod jego kierukiem dopomagających w robocie. 
Kobiety zatrudnione robieniem posiłku w pewnych godzinach, mogą 
zbywający im czas oddać zarobkowi. Sprawiedliwy tym sposobem

staje się rozdział i zapłata roboty, od czego nie jest wyłączona w w ła­
snych gospodarstwach ta ludność, która jednakich godzin oddać robocie 
nie może dla zatrudnień, braku sił i zdolności. 2) Potrzeba zwykle 
rodzi przemysł: chcąc prędzej robić i więcćj zarobić, robotnik ułatwia 
sobie pielenie troskliwą zręcznością o tyle, o ile bywał obojętnym na 
to jako najemnik. 3) Zarabia sobie zwykle dwa razy więcćj, niżby za 
dzień najmu zarobił i zrozumiawszy własny interes niechętnie powró­
ciłby do najmu dniowego, wyjąwszy gdyby mu blisko taką zapłatę za 
dzień postąpiono. 4) Każdy robotnik urządza s'ę wcześnie z innemi 
własnemi robotami, aby mógł, gdy przyjdzie pora pielenia, więcćj mórg 
się podjąć; bo ceni zapłatę za m orgę , zaś dzień najmu utracony po­
wetować łatwiej sobie obiecuje.

Nakoniec dodać wypada, że odbierający tę wydziałową robotę, 
ocenić winien różność pracy na jednej a drugiój mordze i podejmują­
cych się zarówno gorszemi jak lepszemi podzielić, albo różnicę pracy 
porównać, a porównanie to w zapłacie wielkićj różnicy nie zrobi.

Usiłowałem dowieść, wyjszości pielenia buraków wydziałowego, 
za zapłatą od morgi 200 prętowej Pielenie na redliny mniej ma warto­
ści, trudniejsza kontrola niż mórg; rozrzucą się ludzie po polu, potrze­
ba dla dojścia jakiegoś porządku i ładu, według zdatności gatunkować 
robotników na partye, albo wyłączyć mnićj zdatnych; prócz wyłączenia 
tych wszystkich, którzy pomocniczo pleć są w stanie albo którzy je­
dnych i tychże godzin pielenia oddać.nie mogą.

Mając pomorgowane pola, nic łatwiejszego jak poznaczyć morgi 
numerami na planiku i w książce, przy numerze wpisać imie podej­
mującego się robotnika; kto nie ma pól morgowanych przed pieleniem, 
wcześnie winien wymierzyć na plantacyi morgi i takowe numerami po­
znaczyć.

Jeszcze raz powtarzam , że gdzie plantacyą większą bez obcego 
najmu opleć niepodobna, najważniejszćm jest zadaniem plantatora 
z wszystkich sił miejscowej ludności korzystać, czego tylko pieleniem 
wydziałowem na morgi dopełnić jest mocen.

Sposób oszczędzenia, nasienia buraków podczas sadzenia.
Morga 200 pr. Q  może mieć roślin 23,000; przy gęstem sadze­

niu najwyżćj 27,000. Ziarnko burakowe, małe czarno wiśniowe , jest 
w dużćm nasieniu drzewnem tćj rośliny, w liczbie 3, 4 lub 5. Że zaś 
takich nasiennych ziarn, zawierających w sobie kilka ziarneczek, mieści 
się w garncu od 36 do 37,000, zatćm trzema garncam i, obsadzi się 
morga orna, licząc po ziarn 4 w ogóle, a sadząc po 3 ziarna duże, a 
po 4 m a łe , w przeznaczone na redlinach odstępy. Gdy nasienie jest 
zdrowe i pewne, garncy 3 na morgę uważam być dostateczne.

Ponieważ nasienia najwięcćj psuje się gdy robotnice w fartusz­
kach go noszą, bo z tych łatwo rozsypuje się po redlinach, dla tego 
dobrze się postąpi, gdy poszyte będą woreczki 1 1/2 kwarty nasienia 
obejmujące; po kwarcie nasienia sypie się sadzić mającym robotnicom 
w woreczek, który przywiązać trzeba u pasa , na przyszytych w tym 
celu sznurkach; za schyleniem się lub wyprostowaniem sadzącego, wo­
reczek do pionu ciężarem się własnym popycha, niedopuszczając roz­
sypania się ąasion. Żeby sądzącemu łatwićj było brać z tych worecz­
ków nasienie, okrągły pałączek z cienkiej trzciny lub fiżbinu, obrą- 
bieniem wszywa się w otwór takowego płóciennego woreczka. —

Rochale, dnia 20 kwietnia 1853 roku.—  E. Kielczewski.

CHE Uli J A  ROLNICZA.
przez Bronisława Łempickiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .
Patrz Nr. 99, 100. r. z. 1, 2, 39, 40, 44, 47, 48, 51.

Rzeczna woda zawiera daleko mnićj ciał stałych rozpuszczonych, 
ale jest mnićj przezroczystą jak źródlana, a to dla tego że mieści w so­
bie wiele ciał stałych nierozpuszczalnych w mechanicznem zawieszeniu; 
od tych jednakże przez cedzenie, filtrowanie, może być w zupełnościi 
oczyszczoną.

Smak wody morskiej jest charakterystyczny, a skład co do ilość 
materyi rozpuszczonych różny od wszystkich wód wyżćj wspomnia-



nycb ; zawiera ona w sobie bardzo wiele soli rozpuszczonych; jest 
też środkiem dostarczającym bardzo obfitego pokarmu całćj wegetacyi 
m orsk iej, czego mamy przykład na tak zwanym porońcie olbrzymim, 
który do 360 stóp wysokości dochodzi, żywi liściami swemi i gałęzia­
mi tysiące zwierząt morskich, a zwykle przyczepiony bywa, grube- 
mi korzeniami swemi do nagich skał, które jak się zdaje zaledwie nau 
punktu podpory dostarczyć m ogą; zkądże więc mógłby czerpać 
pożywienie jeśli nie ze środka go otaczającego, to jest z wody morskiej.

Ogólnie to jeszcze powiedzieć możemy o wodzie, że ona również 
jak powietrze, stanowi konieczny warunek życia wszystkich^ istot o r­
ganicznych, jest jednym z najpotężniejszych działaczy roślinności. Przez 
nią rośliny pobierają z gruntu alkalia i fosforany, do wykształcenia 
swych organów konieczne.

Ze względu na materye rozpuszczone , dzielą jeszcze wody po­
wszechnie na miękkie i twarde • woda miękka jest czyściejsza i tak 
do picia jak i do innych użytków lepsza; w gorzelaictw ie, piwowar- 
stwie często więcej pomyślne rezultata zależą jedynie na użyciu do- 
brćj wody.

W  wodzie studziennej, używanej do pojenia inwentarzy, brak ma- 
teryj stałych rozpuszczonych, całkowity lub częściowy, robi ją  na ten 
cel zupełnie niezdatną. Boussingault okazał że te materye są bardzo 
ważne dla ekonomii zwierzęcćj; młode zwierzęta część wapna potrze­
bnego im do ustroju kości pobierają z napoju; studnia w majątku 13ousi 
singautl’a dostarcza rocznie bydłu 2000 funtów wapna, magnezji i sol 
kuchennćj.— Woda m‘ękka od twardćj po samym smaku poniekąd roz­
różnić się daje, pewniejsze jednak cechy po których poznać je można, 
są: iż woda twarda przez wrzenie mąci się i osad czyli inkrustacye 
formuje; ziarna strączkowe bardzo trudno zmiękczyć się w mej przez 
gotowanie dają; mydło niezupełnie się w niej rozpuszcza i krupki tor- 
muje. Chcąc zaś przekonać się jakie ciała woda uznana za twardą 
ma w rozpuszczeniu, potrzeba użyć odczynników chemicznych; i tak:

Szczawian amoniaku służy do wyśledzenia soli wapiennych, a 
mianowicie węglanu wapna; jeżeli sól ta w wodzie się znajduje, za 
dolaniem szczawianu amoniaku powstają natychmiast męty białe, a 
następnie osad się fo rm uje; można na ten sam cel w miejsce szcza­
wianu amoniaku użyć soli szczawikowej. _

Woda mająca w rozpuszczeniu siarczan wapna czyli gips lub inne 
sole siarczane, tworzy osad za dodaniem saletranu baryty.

Jeżeli znajduje się sól kuchenna czyli chlorek sodium , woda 
tworzy osad za dodaniem saletranu srebra; w tym bowiem razie opada 
chlorek srebra nierozpuszczalny, koloru białego. . . .

Woda zawierająca sole żelazne po samym już smaku ściągają­
cym może być poznaną, jakoteż i po tej własności, że po zawrzemu 
kolor brunatno czerwony przybiera; z ścisłością zaś o obecności soli 
żelaznych przekonać się możemy w następujący sposób: rozdziela się 
wodę wziętą do próby na dwie części; do jednej części dodaje się 
cyanku czerwonego (cyanure rouge) a jeżeli są obecne sole pierwsze 
żelaza opada osad błękitny; do drugićj zaś części dodaje się rodanku 
potassium, który rozciekom zawierającym nawet bardzo małe ilości 
kwasorodniku żelaża, to jest soli 2 -e j, nadaje mocny kolor czerwony.

Dla przekonania się o ilości rozpuszczonych soli, należy pewną 
oznaczoną jćj ilość odparow ać, a osad czyli pozostałość dokładnie 
zważyć.

A m o n i a k  NH3
(Azoture d'bydrogene—Stickstoffwasserstoff.)

Amoniak według wzoru symbolicznego składa się z 1 eq. azotu; 
3  eq. wodorodu; czysty, jest gazem bezkolorowym, zapachu mocnego 
przenikającego, smaku alkaliczno gryzącego; dla tych to własności 
przemywają skutecznie jego roztworem rany zadane przez żmije. Oka­
zuje silne powinowactwo do łączenia się z kwasami i tworzy z niemi 
sole, które są wszystkie rozpuszczalne w wodzie a w części w alkoholu. 
Nie utrzymuje palenia się c ia ł, zwierzęta zabija; należy do najrozpu- 
szczalniejszych gazów w wodzie, albowiem 1 objętość wody połyka 670 
objętości amoniaku.

Na kolory roślinne podobnie działa jak kwasorodki metalów 
w wodzie rozpuszczalnych, to je s t: zieleni syrop fijałkow y, brunatni

odwar korzenia żółtego kurkumy, i przywraca kolory zniszczone przez 
iwasy.

Amoniak wszędzie i ciągle się tworzy, znajduje się też dość ob­
ficie w powietrzu, niekiedy w stanie odosobnionym, jednakże częścićj 
w połąezeniu z kwasami, węglanym lub siarczanym; tworzy on się za­
wsze przy dobrowolnym rozkładzie ciał organicznych, zawierających 
w składzie swym azot, wydobywa się więc po wychodkach, kupacb 
gnoju, cmentarzach, w stajuiach z gnoju i moczu; oprócz tych źródeł, 
jeszcze wiele roślin a szczególnićj kwiaty wydzielają go z siebie.

G iz amoniaku wydziela się z soli zwanćj w handlu salamonia- 
kiem (chlorek amonium) przez działanie wapna kaustycznego, lub wo- 
dzianu w apna; na 4 cz. salmiaku używają 5 cz. w apna; roztwór zaś 
amoniaku czyli amoniak ciekły, otrzymuje się przez nasycenie gazem 
amoniaku wody, w apparacie Wolfa.

Ciało to ma liczne użytki, i tak: w liboratoryach chemicznych 
jako czuły odczynnik, a szczególnićj do wykrycia kwasorodków miedzi 
i niklu; w sztukach do wywabiania plam tłustych, i dla tej przyczyny 
mocz gnijąca, która zawiera to ciało w obfitości, używa się do odtłu­
szczania w ełn y ; również używany on jest w medycynie tak ludzkićj 
jakoteż i zwierzęcćj; roztwór amoniaku okazał się bardzo skutecznym 
dla bydląt odętych z najedzenia się paszy ś wieżćj; pochłania on gazy 
kwaśne rozdymające żołądek i kiszki.

Najwięcej obchodzącą nas własnością amoniaku jest jego wła­
sne przeznaczenie w roślinności; cała ilość azotu znajdująca się w ro­
ślinach i stanowiąca część ich pożywną, pochodzi z rozkładu amonia­
ku; rośliny czerpią amoniak z naw ozu, powietrza i ziemi, albowiem 
wszystkie grunta zawierają go w swym składzie i to tćm obficiej, im 
są więcćj gliniaste i tłuste.

Jeden hektar gruntu gliniastego w warstwie na 0-m, 25 grubej, 
zawiera 8— 10 tysięcy kilogramów amoniaku. W gruncie piaskowym, 
nieuprawnym: 3,500 do 5,000 Kilgr. w marglu około 5,000 K, nawet 
w piasku 2,000 R. (Rrocker). Liczne więc są źródła z których amo­
niak do roślin dostawać się może; ztąd też i powstały w Chemii Rol- 
niczćj opir ije, że nie tyle o niego, jak o nagromadzenie sztuczne innych 
soli mineralnych rolnik winien się starać, a on dostanie się do roślin 
sam, drogą naturalną, ze środka otaczającego, to jest powietrza i ziemi.

___________ (D. c. n.)

K ILK A SŁÓW  O PA ST W ISK A C H .
PRZEZ

LUDWIKA TWAROWSKIEGO.

Przedmiotem najstaranniejszego i najobszerniejszego lubo nieje- 
dynego zajęcia naszych gospodarzy wiejskich jest produkeya roślinna, 
a mianowicie uprawa zboż; nic przeto nadzwyczajnego, że ją ziemianie 
uważają za główne źródło swego dochodu, bo ziemi nam nie braku­
je, i do uprawy z niezbyt wielkim wyjątkiem, jest zdatna; a jeżeli się 
koło niej zrobiło wszystko należycie, i przytćm Bóg pobłogosławi— da 
przyjazny stan pow ietrza, to i plon zebrać można bogaty , który nie- 
tylko że mieszkańców własnego kraju dostatnio wyżywić może, ale 
nawet znaczna jego część, przeznaczona na handel zew n ę trz n y , choć 
w pewnćj części powróci krajowi kapitały za cudzoziemskie produ- 
kta za granicę wyprowadzane, lub rozpraszane. Dochód z upra­
wy roślin bardzićj się jeszcze powiększa przez przerabianie surowych 
produktów roślinnych na okowitę, piwo i cukier. Nie możemy mieć 
za złe, jeżeli kto w ten punkt naj więcćj wytęża swe siły i dla tćj ga­
łęzi swego zajęcia n a j  więcćj poświęca o fiar, która mu je najsowicićj 
wynagrzdza; zw rócilibyśm y tu wszakże uwagę, że jeden przemysł jest 
podporą i dźwignią drugiego; a jeżeli oddtielne powołania tak są od 
siebie zależne; cóż dopiero powiemy o częściach jednego i tegoż same* 
go przemysłu?

Produkeya roślinna tak ściśle łączy się z produkcyą zwierzęcą; 
że jedna bez drugićj istnieć nie może. Nie dla tego tu przytaczamy 
tę dobrze wszystkim znaną prawdę, żebyśmy chcieli obwiniać ziemian 
naszych o zaniedbywanie się w hodowli zwierząt domowych; owszem, 
z praw diiw ą przyjemnością wyznać nam przychodzi, że i ta część go-



spodarstwa wielu zamiłowanych
-r  • ■ '  *—  u nas jeszcze nizko stoi; co zresztą da się

znalazła zwolenników, a jeżeli ho-
dośćdo w la była rogatego - , . • , - . . . . ,

ważnemi usprawiedliwić przyczynami— za to z hodowlą owiec juzesmy 
postąpili tyle, że wełna z. trzód krajowych nietylko na własną kon- 
sumpcye wystarcza, ale nawet stanowi ważny artykuł handlu zagrani­
cznego. Chciałem tu tylko zwrócić uwagę gospodarzy, że nie wszy­
scy jeszcze dość przezorni są w obmyślaniu jednakowo dostatnich środ 
ków żywienia swych bydląt we wszystkich porach roku.

Często tak bywa, że przez jesień dobrze się utrzymujące bydło 
na rżyskach i pokosmuycb łąkach, przechodzi na lichy i niedostate 
czny karm zimowy, lub odwrotnie w gospodarstwach zamożnych, po­
siadających cukrownie, gorzelnie lub browary, odchody z tych fabryk, 
albo wreszcie surowe kartofle lub inne warzywa, w przydatku słomy i 
siana, dostarczają dużo i dobrego materyału karmowego, utrzymują in­
wentarz w pożądanym stanie; a potćm, przeszedłszy na wiosenne pa­
stwiska, częstokroć, dla stosunkowo za małćj ich przestrzeni lub szczu­
płego zarostu, wskazywany bywa na głód i skutki zeń wynikające. 
Opisywanie środków zapobieżenia niedostatkowi paszy zimowćj jest za 
nadto rozległe, aby tu miejsce znaleźć mogło, co do tego pożyteczniej 
będzie porady poszukać gdzieindzićj; my zaś zamierzyliśmy sobie po­
krótce w ogólnym tylko zarysie wskazać, jak zaradzić potrzebie dru­
giej: jak pastwiska przyprowadzić do należytego stanu i w takim je na­
dal utrzymać. Ł . . . . .  ,

Pastwisko jeżeli ma być dobre nie powinno byc ani za mokre 
ani za suche, a przytóm powinno mieć zarost dobry, składający się 
z gatunków traw i roślin pastewnych na karm dla bydląt zdatnych. 
Ale takich pastwisk mamy dziś bardzo m ało: tegocześni bowiem go 
spodarze, wiedzeni chęcią pomnożenia częstokroć mylnie obrachowariych 
korzyści, zamienili je na grunta o rn e ; zakłęsłe zaś bagna i nisko po­
łożone torfowe błonia przeznaczyli dla zwierząt domowych i imieniem 
pastwisk je ochrzcili. Mówię, że gospodarze tacy na źle wyrachowa­
nych planach oparli swe widoki, bo nie zwrócili uwagi na to, że z po­
mnożeniem uprawnych gruntów potrzeba pomnażać i środki należyte 
go ich nawożenia a tu rzecz się ma w stosunku zupełnie odwrotnym: 
bo uszczuplając pastwisk, pogorsząją stan inwentarza, tego jedynego 
źródła nawozu.   (D. n.)

W I A D O  M O Ś C I  H A N D L O  WE .
Z B O Ż E .

Gdańsk 19 lipca. (H. Z.) Po panującej w pierwszych dniach 
zeszłego tygodnia ciszy w handlu zbożowym, pod koniec jego zna 
czne objawiło się ożywienie. Wczoraj naprzykład sprzedano 650 łasz- 
tów pszenicy i to po cenie podwyższonej. Za celną pszenicę polską 
133—134 funtową płacono po 535 do 565 guld. (blisko 6 rsr. korzec) 
i sprzedano jej 370; jak również 60 łasztów pstrej pszenicy 130—131 
funtowej po 490—500 guM. Dalej 200 łasztów pszenicy ze spichle­
rza, w tćm 120 łasztów 132— 133 funtowej po 535 guld.— 70 łasztów 
1 3 3 -1 3 4  funtowej po 565 guld. a 10 łasztów 130 funtowćj po 515 
guld. łaszt. Reszta była krajowćj pszenicy sprzedana małemi partya- 
mi od 480 do 510 guld. za łaszt. W piątek sprzedano partyę żyta 14 
łasztów 119 funtowego po 362 guld. łaszt.

Rtep ku codzień znaczniejsze przychodzą już dowozy; ziarno jest 
dość duże i zdaje się w olćj obfitćm, ale za nadto czerwone, dość su­
che i zapewne rychło sposobnem będzie do wysćłki, bo nie pjtzeba 
teraz przeróbki. Płacą za suche ziarno po 81 srgr. szefel (blisko 
rub. sr. korzec.)

Wrocław 21 lipca. Ceny były tu na ostnim targu następujące; 
Pszenica biała 73 do 80 srgr. szefel. (do 4 rub. sr. kop. 80 korzec) 
żółta 72 do 80 srgr. Żyto 63 do 10 srgr. (do rub. sr. 4 kop. 20 
korzec); jęczmień 43 do 46 srgr. owies 32 do 37 srgr. szefel.

Londyn 18 lipca Na zaczęte wczoraj licytacye wełny dostar­
czono 60,000 Ballów wełny kolonijalnej. Ceny w stosunku do osta­
tnich licytacyi podniosły się o 1/1 da jednego pensa na funcie (co czyni 
5 do 10 talarów na 100 funtach), a chęć do kupna nie ustaje.

Grójec 9 (21) lipca. Na targu dzisiejszym nastęgująCe ceny płaco
ne tu były: Pszenicy korzec rs. 4 k. 95; żyto rs. 3 k. 60; jęczmień 

3 kop. —; owies rs. 2 kop. 40; rzepak rs. — k. — groch rs. 4,

kop. 80; proso rs. — k.;— gryka rs. — k . — kartofle rs. 1 k. 50; 
buraki rs. — k.; — siana cent. kop. 60; słomy kopa rs. 3 k;. — oko­
wity garniec kop. 90; szumówki kop. 65. Dowieziono w ciągu tygo­
dnia korcy 800. Znajduje się w składach korcy 1500.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 10 (22) lipca 1853 r.

Zyta czetwiert. 
Pszenicy ditto 
Grochu polnego 

cukrowego 
Fasoli. . . . 
Gryki. . . .
Jęczmienia . .
Owsa . - • 
Mąki pszen. pr. 
ordyn. czet.

razowej, 
grycz. ćw.
Kaszy jaglanćj.

„ grycz. zw.
„ drobnej 
„ jęcz. perło.
„ „  ordyn

Siana pud.
Sprowadzono w

RS. KOP.jDO KOP.jj OS i RS. K. DO RS. KOI

61 - 5 V - I Siana pud — |— — —Ł
8 39'/» Siana fura 1 k. 2 25 4 20
7 41 •/» „  „ 2  k - 4 50 8 50
8 82 Słomy fura zw. 1 80 2 40
9 80 Drzewa sos. s. 8 65

55
—

5 4 6 '/j Wół dobry. 41 — —
__ „ średni. 30 40 -—

4 31 „ lichy. 19 — 29 —
U 10 Cielę. . . 3 5 — ——
7 82 '/a Baran. . . 2 20 —- —
5 3 8 '/a Wieprz dobry. 16 __ 28 _—
7 10 „ średni. 13 — 15 — ■

11 13 '/a lichy. 8 — 12 —
8 82 4 Masła pud. 6 48 — —

1624 Słoniny „ 4 6 0 1 — —
14,80 Kartofli czet. 2 88 — —

6 70 Okowity wiad. 3 3 — —

1 - 1 - Szumówki w. 1 80 — —

dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstw* 
Rossviskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 891, z różnych 

g  k % & ,  63 ojttmwotów sztuk, 864 wieprz, 644 de- 
lat 1083- baranów 1321 z tych zakupili rzezmcy tutejsi na konsumcję 
mieszkańców wołów sztuk 610. wieprzy 428 cielęta i bar, wszystkie^ 
    "■ nM,wr

K U R S  G I E Ł D ?  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 7 (19) lipca 1853 roku.

T. W E  X L E.
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów

2 M,
M.
M.
M.
M.
M.
M.
M.
M.

Hamburg 300 b. m. k. 2
Londyn 1 funt sterłm. . 3
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 słr.
Wrocław 100 talarów 2 M.

2. M O N E T Y .  
Pół-lmperjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowe 

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskia 
Rossyjskie Assygnaty
Austrjaskie bilety bankowe za 150 słr. .

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe sa 100 rs.

>! 4%  rs.
Listy zastawne białe daw. oprócz kup. (*) 

„  „ nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp.
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp.
Serje wylosow. lit. na — złp.
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 100 .

ż ą d a ją DAJĄ
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9 1 -
9 1 -

139
6
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